


Przym ierze prusko-polskie  
i konstytueya majowa

w  oświetleniu dyplom aeyi francuskiej.

(D o k o ń c ze n ie ).

III.

O dw ołanie S tackelberga było widom ym  znakiem  pruskiego 
zw ycięstw a i przyznaniem  się, — że R osya zeszła z naczelnego 
w W arszaw ie stanow iska, odstępując go do czasu innem u m ocar­
stw u, a zarazem·—zakończeniem  okresu pew nych ulepszeń adm ini­
stracyjnych i reform  postępow ych, dokonanych pod egidą peters­
burskiego gabinetu. Z upadkiem  w pływ u im peryum , upadł i sy­
stem , m usiał ustąpić człowiek, k tó ry  go reprezentow ał

Stackelberg, nie pozbaw iony zalet i szczerych zam iarów, płacił 
za grzechy swoich poprzedników , R epninów  i Saldernów . Ich gw ał­
tow ność, despotyzm , uw ażanie Polski za paszalik cesarzowej, wżarły 
się rdzą w  uczucia ludności, doznane zniew agi górow ały  nad roz­
w agą i w  stanow czej chwili przyczyniły się do odw rócenia od 
Rosyi. Za „cudze zbrodnie" cierpiał ustępujący  am basador, dlatego 
chętnie opuszczał W arszaw ę, — zostaw iając na pożegnanie sm utne 
proroctw o: „dzień, w którym  rozstanę się z Polską, da hasło do 
zam ieszek i nieszczęścia“ 2). W ybór jego  następcy był rzuceniem  
nowej rękaw icy. Bułhakow, uczeń szkoły Repnina, pozostaw ił po 
sobie ślacły w  K onstantynopolu, gdzie sw oją działalnością — jak  
utrzym yw ał A ubert — pchnął T urków  do porw ania za oręż. Na 
placów kę polską przybył jako zaufany, k rea tu ra  księcia Potem kina,

4 Kalinka: S e jm  w ie lk i etc. T. II, cz. 1, str. 82.
2) Ź ródła . 1 c. A u b ert do M ontm orina Nr. 474, 476, 478.



w śród usposobienia i w rzenia antyrosyjskiego. P rusy  bowiem 
rozsiadły  się wszechw ładnie w  W arszaw ie i z dokum entem  trak­
tatow ym  w dłoniach, — próbow ały znow u szczęścia w Petersburgu. 
Zaledw ie objął rządy Leopold II, w jrdobył H ertzberg  z teki za­
m ienne projekty, spodziewając się znałeść w  nowym  m onarsze 
wdzięczniejszego słuchacza, niż w  Józefie II. Zawsze jeszcze od­
stąpienie G dańska i T orun ia  „zostało na dnie wro ra “ i nikom u 
w  Berlinie, mimo m arcow ych związków, nie śniło się zaniechać 
myśli o sprostow aniu... krzywizn. Ale Leopold nie chciał się zgo­
dzić na w yrzeczenie się Galicyi za przyrzeczenie pow rotu A ustryi 
do granic pasarow ickiego układu. W ów czas obniżył, — także da­
rem nie,—H ertzberg , skalę żądań i starał się wyłudzić przynajmniej 
część zaboru habsburskiego dla Rzeczypospolitej... W  początkach 
kw ietnia 1790 r. pukał do P etersburga  z propozycyą zam ienną,—· 
zastrzegając tym razem  dla P rus całą W ielkopolskę! W  odw za­
jem nieniu  się za placet na oddanie Polsce Galicyi i przyłączenie 
się im peratorow ej do trójprz}Tm ierza, zobow iązyw ał się zapew nić 
Rosyi, jak ie  zechce korzyści w Porcie i powierzyć jej w yłączną 
kuratelę -naci Rzecząpospolitą! Nietylko H ertzberg  mozolił się 
nad rozw iążaniem  zamiennej kw adratury ,—jakby  trak tatu  m arcow e­
go wcale nie było. Także F ryderyk  W ilhelm  ofiarow yw ał się zmusić 
T urcyę do odstąpienia Rosyi krajów  nad Bugiem lub Budziaka za 
in terw encyę w W iedniu, na korzyść zw rotu swej warszawskiej 
aliantce poobkraw anej Galicyi, z w yjątkiem  Pokucia do D niestru 

okręgu Spiskiego. Za przyjęcie planu gotów  był poświęcić nie- 
ratyfikow any jeszcze trak tat z W ysoką Portą... Nie odeszła zatem 
pruska tendencya ani na krok od starej taktyki, siała kąkol poróż­
nienia między Rosyą i A ustryą  i czyhała na złupienie i ograbienie 
obu swoich sprzym ierzeńców! 2). Skutek  p o z o s ta ł— jak  dawniej. 
K atarzyna z niezłom ną stanow czością oparła się zakusom  angiel- 
sko-pruskim  w spraw ie pośrednictw a na szwedzkim  i ottom ańskim  
teatrze wojny, a zgromiwszy flotę G ustaw a III około Rew ia, podzię­
kow ała w Lonctynie za usłużność. F ryderyk  W ilhelm , strącony 
znow u z wysokości m edyacyjnych urojeń, w  uczuciu pow ątpiew a­
nia co do m ożności zjednania Rosyi, z tem zawziętszym  im petem  
zwrócił się przeciw  A ustry i,—pragnąc w zgardzone w  P e te rsb u rg u  
rozjem stwo przeprow adzić w  W iedniu z bezwzględnym  naciskiem :
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l) Kalinka: S e jm  etc . T . II, cz. 1, str. 98.
6) W sz y s tk ie  s z c z e g ó ły  czerp a n e  z k o r e sp o n d e n c ja  A u b erta  i B o n n ea  u 

z. w y ją tk iem  w y r a źn ie  cy to w a n y ch .
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„Zażądałem  odpowiedzi kategorycznej — doniósł Gołtzowi — moje 
pułki odbyw ają dalej marsz ku Ś ląskow i“ J). Nie zaniechano isto­
tn ie niczego, aby w W iedniu wzniecić strach. O prócz znacznych 
m as wojska, przesuw anych ku granicom  austryackim , pracow ał 
Lucchesini do spółki z patryotam i nad wznieceniem  pow stania 
w  Galicyi; pisarz polny, Rzewuski, objeżdżał z ram ienia ad hoc 
u tw orzonego w W arszaw ie kom itetu, przestrzeń od T orun ia  do 
BrodówT, zakładając związki spiskow e i grom adząc palny m ateryał. 
W  początkach czerwca przybył do W arszaw y generał K alkreuth, 
aby ułożyć plan działania, umówić się o przem arsz jednego kor­
pusu z P rus zachodnich na Ś ląsk  i objąć w danym  razie dowódz­
tw o nad arm ią polską a w  każdym  razie dobrze jej się przypa­
trzeć. Spraw ozdanie delegata brzm iało rozpaczliwie! O dradzał on 
swem u rządow i liczyć na pom oc aliantki, uznał konnicę polską za 
dziw aczną kom pozycyę, zdolną wnieść w  karne i składne szeregi 
pruskie rozluźnienie. O kontyngensie, zastrzeżonym  w akcie przy­
mierza, ani marzyć, a kilka arm at nie tworzyło jeszcze artyleryi... 
W śród  tych przygotow ań i szczęku broni naw iązano układy w Rei- 
chenbach, k tóre m iały rozstrzygnąć, czy między Prusam i a A ustryą 
przyjdzie do dyplom atycznego zerw ania a w następstw ie do nie­
uniknionej wojny, czy też ołow iana chmura, zebrana na w idnokręgu 
roztopi się w mały deszczyk a naw et w zgodę. Mądra, ustępcza po­
lityka Leopolda II, zdm uchnęła tęczowe bańki ambicyj pruskich. 
W  W iedniu przyjęto tw arde warunki: zawieszenie wojennych kro­
ków przeciw  Turcyi, zrzeczenie się zdobyczy na W schodzie, pod­
danie śię berlińskiem u rozjem stw u na zebrać się mającym kongre­
sie pacjdikacyjnym , odm ówienie Rosyi pom ocy na dalszą kam pa­
nię na Bałkanach 2). Pokora A ustryi w  gruz rozwaliła nadzieje 
H ertzberga i F ryderyka W ilhelma! Z Reichenbach wracali nie 
zwycięscy,—ale pobici. Dum ne pruskie pułki, m aszerujące po pew ­
ne trofea, bez strzału mogły odejść do domu. O G dańsku i T o ­
runiu  ani mowy! G alicya została przy swoim  władcy! Zabrał ze 
sobą natom iast F ryderyk  W ilhelm  na drogę upragniony honor 
m edyatora i zadowolenie z pozbaw ienia im peratorow ej—austryac- 
kiej pomocy. Co najgorsza — skom prom itow ał się srodze wobec

') Ź ródta . F ry d ery k  W ilh e lm  do G oltza. 28 m aja 1790 nr. 265.
2) Na p rzeb ieg  u k ła d ó w  w p ły n ę ła  A n glia , której c h o d z iło  o p op ar-  

c ię  T u rcy i, utrzym ującej na B a łk an ach  r ó w n o w a g ę  p r z e c iw  R o sy i. A n ­
g lia  też  o św ia d c z y ła  P ru som , — że  z p o w o d u  T o ru n ia  i G dańska n ie  m y śl i 
w o jn y  p ro w a d zić  i p rzy rzek ła  starać s ię  o u zy sk a n ie  dla n ich  ty c h  m ia st w  d r o ­
dze  u s tę p s tw  h a n d lo w y ch  dla R z ec z y p o sp o lite j .
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ottom ańskiego i polskiego sprzjmiierzeńca. W  K onstantynopolu 
i w  W arszaw ie znano doskonale przedstaw ione na początku obrad 
reichenbachskich zam ienne prelim inarya H ertzberga, a choć usiło­
wania te pod w pływem  Anglii rozbity się, — trudno jednak było 
żywić zaufanie do podobnego alianta! *).

Sam  „oswobodziciel Polski, restau ra to r jej starodaw nej w ol­
ności“—mąż zaufania patryotów , Lucchesini, licząc się z kombina- 
cy& przyjęcia status quo z przed w ojny na W schodzie, oświadczył 
z cynizmem, że w  „ j e g o  s p o s o b i e  m y ś l e n i a  n i e  c h o d z i  
m u  o t r z e c i c h ,  a l e  o n a s  s a m y c h “ i w  razie zawarcia po­
koju Polacy wcale nie będą go ambarasować! 2). W iadom ości z Rei- 
chenbachu do głębi w strząsnęły  opinią Rzeczypospolitej. Po przej­
ściowym momencie podnieceń, znow u podejrzenia, ostudzenie za­
pału. M argrabia agitował, gdzie mógł i jak  mógł, aby zmniejszyć 
popłoch między swymi partyzantam i. S top ień  rozgoiyczenia i fer­
m entu um ysłów  w zrastał ciągle z pow odu uciążliwości, robionych 
przez pruskie władze w \7wozowi zboża polskiego i spow odow ane­
mu tem zastojowi handlow em u. Pod Fordonem , kazał F ryderyk  
W ilhelm  zatrzym yw ać statki płynące do G dańska, chcąc wobec 
gw ałtow nych przygotow ań zbrojnych przeszkodzić podrożeniu zbo­
ża i zabezpieczyć p row iant dla swej armii. Lam entow ało ziemiań- 
stwo na pogw ałcenie traktatów , uderzało w  skargę, że król z sprzy­
mierzeńcem gorzej niż z w rogiem  postępuje 3). P rusacy  nie po ­
zostali dłużni odpowiedzi i, pow ołując się na alians, zarzucali Po la­
kom brak stałości w  przyjaźni... W ym iana not w tej spraw ie nie 
złagodziła rozdrażnienia. „Chwila febry  m inęła po trosze—zauw a­
żył A ubert—a charakter narodowj^ tak niezm ienny w wrażeniach, 
jak  natu ra  w  swych praw ach, trw a  przy daw nych zasadach i tych 
samych lekkom yślności ach. “

Oprócz pruskich kłopotów  oraz doznanych zaw odów  z pow odu 
nadziei odzyskania Galicyi i inne troski zamąciły spokój publiczny. 
Sejm  nie przeprowadził jeszcze głów nego swego zadania, — nie 
ogłosił konstytucyi. Miała ona być potężnem i drzwiami do zam ­
knięcia przystępu bezrządowi, — ale do tych drzwi brakow ało 
zawiasów, — ustalenia przedew szystkiem  dziedzictwa tronu. A  ta 
inowacya wciskała się niby w zburzona fala w  groblę szlacheckiej 
wolności, nie m ogła jej z sobą porwać, zamulić, zatopić. W p ro ­
wadzenie konstytucyi bez zniesienia elekcyjności nie rozwiązywało 
zagadnienia uleczenia państw a, raczej przedstaw iało łataninę i ro­

l) W  tej m ierze  d z ie ła  A sk e n a z e g o  i K alink i za w iera ją  d ok ładne sz c z e g ó ły .
*) Ź ródła, 1 c. L u c c h e sin i do H er tzb er g a  lb  c ze rw ca  1790. Nr. 408.
3) Kalinka. S e jm , 1. c. T . II, cz. 1. Str. 155— 163.
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botę na krótką metę. Pierw sze bezkrólew ie potrafiłoby podkopać 
dzieło i na oścież roztw orzyć drogę anarchii. D opalanie się na 
panew ce nadziei pow odzeń w zagranicznej p o l i c e ,  trudność w  roz­
wikłaniu w ew nętrznego problem atu, podziałał}? odśrodkow ą siłą 
na nastrój pewnej jednom yślności, w ytw orzony pod w pływem  
prusko-polskiego przym ierza. „Taki je s t  ogólny refren  po dwu- 
letniem  deliryum  i ten pierw szy i jasny m om ent rozdzielił—jak  n i­
g d y — wszystkie partye  i program}?. P ię tnastu  posłów  grozi p ro ­
testem  przeciw  sejmowi a w obec pow szechnego niezadow olenia 
liczba ich może w zrosnąć“ Ł).

Nie wierzono już zresztą wr bezinteresow ność Prus.
Do W arszaw y szturm ow ano ciągle o G dańsk i T oruń  wza- 

mian za korzyści handlow e, a w łaściciele gruntów  nad W isłą  pod­
nieśli ogrom ny krzyk i zaklinali się, że w olą raczej w rękach al- 
janta zobaczyć całą prow incyę, — niż dolny bieg narodow ej rzeki. 
W ylęgły  się także pogłoski, że F ryderyk  W ilhelm  w ydobędzie 
przecież od A ustryi G alicyę i wym usi na Polsce zamianę jej na 
pożądane miasta, lub w razie niem ożności na część W ielkopolski— 
a naw et Żmudzi. W ów czas W isła  dostałaby się w  moc P ru s  
a G dańsk straciłby wszelką dla Rzeczypospolitej wagę.

Jedną ze strun, które bolesnym  tonem  odezw ały się w czasie 
reichenbachskich dni, — to kw estya neutralności Rzeczypospolitej 
na w ypadek wojny. R aporty  generała K alkreutba, obaw a w W ar­
szawie przed Rosyą, niechęć w ciągnięcia do czynnej akcyi sojusz­
nika, aby nie staw iał następnie w ygórow anych żądań, owszem P ru ­
som w szystko zawdzięczał, przyczyniły się do rozw ażenia kwestyi, 
czyby nie pozostaw ić armii polskiej poza naw iasem  przyszłych w y­
padków. F ryderyk  W ilhelm  ostrzył sobie apety t nietylko na T o ­
ruń i Gdańsk, ale i na znaczną część lub całą W ielkopolskę 
a ze w spólnikiem  rzeczywistym , stającym  w szeregu, są zawsze ra ­
chunki trudniejsze, niż z biernym  widzem... T e wszystkie pow ody 
przechyliły szalę na korzyść pozostaw ienia Polaków  w stan ie  ży­
czliwej neutralności, k tó rą  nad S p reą  pow itano jako jedyne w yj­
ście, — a nad. W isłą  uznano za racyonalne ze w zględu na impe- 
ryum  i na  niejasne zachow anie się pruskiego przyjaciela. Najlepiej 
określił formułę, której życzono sobie w W arszaw ie, książę Jab ło ­
nowski, tłómacząc włożone mu w  usta, w Berlinie, pruskie pod­
szepty: niech Rzeczpospolita strzeże tylko swych granic a w  „tym 
w ypadku nikt nie będzie m iał pow odu ani racyi wras zaatakow ać.“

Źródła, 1. c. A u b ert do M ontm orina, 23 cze rw ca  1790 r. Nr. 481.



Po w yskokach więc anim uszu m arsow ego przyszedł okres cofnię­
cia się przed ryzykiem  i trak tat m arcowy w raz ze skry tą poza nim 
intencyą czynnego stanięcia na froncie, w ystaw iony na pierwszą 
próbę, nie ziścił założenia jego tw órców , ani życzeń berlińskiego 
d w o ru 1). K onw encya R eichenbachska i w jej następstw ie kongres 
w  S istow ie, ·— zgoda z A ustryą— „rozdarły przym ierze prusko-pol- 
skie w  po łow ie“, — ale nie ocuciły patryotów . Nagle, niby pod 
dotknięciem  czarodziejskiej różdżki, ożywił}? się nadzieje, — zm ar­
tw ychw stały  odw etow e majaki. Tłóm aczono sobie, że Prusy, w y­
graw szy rzekom o w W iedniu ,—drugie w ydanie żądań swoich p rze d ­
staw ią w  Petersburgu  i z niezm ierną lotnością myśli chybione po­
grom y austryackie, przetransponow ano na rosyjskie. C isam i, którzy 
w przededniu grożącej rozpraw y z H absburgam i bali się hazardo­
wać czynu na m yśl o zemście im peryum  i w trw odze przed niem ,— 
obecnie w ytknęli sobie już m arszrutę do Rosyi i pocieszali się 
odszkodow aniem  na koszt tego m ocarstw a za u tracony nabytek 
Galicyi!... Zgłuchły narzekania na Berlin, odpierane przez P ru sa ­
ków  rozum owaniem : „Chcieliście mieć przym ierze. W  chwili
w ezw ania w as do w ykonania go ograniczyliście się do oświadcze­
nia, że je s t czysto obronnem , dom agaliście się neutralności, pospie­
szyliście z ogłoszeniem  jej wszystkim  dworom , a także w iedeń­
skiemu; nie może zatem  o w as być m owy w układach, — w  któ­
rych w żaden sposób figurow ać wam niepodobna. Z resztą  by­
liście tw ardym i na punkcie odstąpienia G dańska i Torunia, 
nie m am y zatem  najm niejszego pow odu clo okazyw ania tak w iel­
kiego zainteresow ania się waszemi spraw am i.“

T ru d  „osłodzenia p igu łk i“ i utrzym ania Polaków  w sympa- 
tyach berlińskich zostaw iono Lucchesíni’emu, generalnem u szafa­
rzowi niekosztow nych nadziei. Rozczarow anie polskie w yładowało 
się oryginalnie, — przeclzierżgnąwszy się pod kierunkiem  m argra- 
biego-organisty  w dem onstracyę przeciw rosyjską. 2 -go sierpnia 
1790 r. upow ażnił sejm rezydenta  w S tam bule do zaw arcia z T u r­
cyą zaczepnego i odpornego aliansu, — poręczającego całość tery- 
toryów  kontrahentów . S tan isław  A ugust nalegał na wsunięcie 
w  instrukcyę zastrzeżenia, że układ ma być w ykonany tylko na 
w ypadek w ypow iedzenia Rosyi wojny przez P rusy  i po bezsku­
tecznych usiłow aniach pojednania jej z Polską. Rzeczpospolita, nie 
m ogąc dopiero co iść w  pole z pow odu braku armii, — skazaw ­
szy się sam a na neutralność, — teraz przyrzekała dostawić Р о р с іє
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^ K alinka. Jak w y żej.



30000 żołnierza dla zrobienia dywersyi! W spom inając o tym p ro ­
jekcie traktatu , ironizow ał A ubert, że A ustrya—dzięki Bogu—zna­
lazła łaskę u Polaków... a w szystko zw raca się przeciw  cesarzowej. 
O dzyw ały się głosy za odbiciem zaboru rosyjskiego a naw et Kijo­
wa! W  im aginacyi widziano polskie barki „spływ ające D nieprem  
i pokonyw ujące przeszkody tak stare, jak  św iat, k tóre natu ra  u tw o­
rzyła przy żegludze na tej rzecze.“

To usposobienie w yzyskano w Berlinie do rzucenia na s tó ł 
ciągle odświeżanej i z „dna w ora" w ydobyw anej gdańsko-toruń- 
skiej cessyi. W  myśl reichenbachskiego przyrzeczenia złożył an­
gielski poseł w  W arszaw ie, Hailes, w  sierpniu „notę poufną“, ra ­
dząc nie robić trudności z wyrzeczeniem  się obu m iast za złago­
dzenie pruskiego rygoru  celnego, ofiarując związki handlow e 
ze swem  państw em  i ubezpieczenie posiadłości Rzeczypospolitej, tu ­
dzież zawrzeć m ającego się trak tatu  handlow ego między Berlinem  
a W arszaw ą. M emoryał londyński w ychw alał „w ielkoduszność“ 
F ryderyka W ilhelm a, k tóry  wzniósł się ponad fiskalny s^/stem po­
przednika, pragnął przysporzyć korzyści polskiem u rolnictw u i prze­
mysłowi, kosztem  niew ygórow anej indemnizacyi... Lucchesini uda­
wał,—że nic o niczem nie wie, grał w  najlepsze kom edyę, dziwił 
się postępow aniu  gabinetu  P itta  i usługom  zupełnie bezuży­
tecznym  i zbędnym... „Król, mój pan, nie chce więcej ani G dań­
ska ani T o ru n ia“, pow tarzał przed szlachtą, obawiając się o u tra tę  
popularności i zwalając brzem ię odpowiedzialności na Hailesa... 
Rów nocześnie niem al z niem iłą in terw encyą angielską, zbiegł się 
donioślejszy fakt,—pokój szwedzko-rosyjski w W erela z 14 sierp­
nia. Oznaczał on w yw ikłanie się im peratorow ej z bolesnej im prezy 
na  północy i możność przesunięcia całej uwagi na zachodnie kresy. 
W iadom ość uderzyła grom em  z jasnego nieba,— w rażenia reichen- 
bachskie bladły przy tem  ostatniem . „W szystkie głowy, w szyst­
kie idee są w yw rócone, panuje jeno  obaw a o skutki zem sty ros3Tj- 
skiej ponad innemi uczuciam i.“ „Nadzieja żyła w  sercu ogółu 
i w  jednej chwili ten  fatalny pokój, — jak go zawsze nazyw ano— 
dokonał dzieła niszczycielskiego.“ C zyż  cesarzow a nie pospieszy 
się ułożyć z Turkam i, aby wym ierzyć cios buntującej się Rzeczy­
pospolitej? Dreszcze przerażenia ow ładnęły społeczeństwem , zda­
wało się, że tem  skwapliw iej teraz podda ono ucho naleganiom  Prus, 
w idząc w nich deskę zbawienia. Nie! „Poufna n o ta “ H ailesa w y­
w ołała sejm ową uchw ałę z б w rześnia o niepodzielności teryto- 
ryów  polskich, w ym ierzona była w prost przeciw  aliantowi, kopnęła 
go w  momencie krytycznym ,—po sprow okow aniu caratu. Słusznie 
pyta Ogiński: „Czemuż było drażnić króla pruskiego potem , gdjr
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mu się tyle napochlebiało i tracić wszelkie korzj^ści z trak tatu  
przym ierza z H olandyą i z Anglią?" *). Chciwy sąsiad przekonał 
się,—że już niczego od Rzeczypospolitej spodziewać się nie może, 
że gdzieindziej szukać musi tego, czego mu sejm odmówił... Rei- 
chenbach potargał tylko akt przym ierza prusko-polskiego ,— 6  w rze­
śnia do reszty  P rusy  przeobraził w śm iertelnego w roga swej no­
minalnej aliantki. Zaw iodły także starania, o oddanie korony pol­
skiej synowi Fryderyka W ilhelm a ks. Ludw ikow i, lub kandj/dato- 
wi H ohenzollernów ,—skutkiem  czego, po przjrjęciu zasady w yboru 
następcy za życia S tan isław a A ugusta, postanow iono polecić F ry ­
deryka A ugusta saskiego. E lek tor nie kw apił się wcale z wzię­
ciem na swoje barki ciężkiego spadku, zasłaniał się koniecznością 
uzyskania zgody zaprzyjaźnionych dworów, ale w  W arszaw ie uw a­
żano te drezdeńskie zwłoki i zastrzeżenia za zw ykłą kokieteryę 
i przekom arzanie się...

Szybko po sobie następujące pęknięcia w  m arcowym  związ­
ku, stanow isko sejmu wobec Prus, nie w ytrąciły  opozycyi z b ło­
giej w iary w  niedaleką, lepszą przyszłość i to zapom ocą Berlina! 
Praw iono powszechnie o zbliżającej się na w iosnę zaw ierusze,—
o pożodze wojennej, ogarniającej dw a światy! Tym czasem  De- 
boli donosił z Petersburga, że w szystkie ośw iadczenia i kroki G ol­
tz a są zaprzeczeniem  doprow adzenia do ostateczności z Rosjrą 
a „ktokolwiek ma słuszne poglądy na charakter F ryderyka W il­
helm a i jego siły, ktokolw iek obserw ow ał ustaw iczną chwiejność 
iego gabinetu, uw ierzy w to ła tw o .“ Król pruski w ydał już jednak  
dwadzieścia m ilionów  talarów  na sam e groźby i 72,000 ludzi zgro­
m adził pod kom endą IVJöllendorfa, tuż koło polskiej granicy. Cóż 
za pow ód dem onstracja i czjjż dla s tra ty  wjTzucono olbrzym ią su­
mę? „Na tę kw estyę—m niem ał A ubert—pow inna się zwrócić cała 
uw aga Polaków. W szystko może przejąć ich trw ogą, jeżeli dom 
brandenburski, k tóry  sobie zrazili, powracając do wygodnego 
sj/stemu, zaniecha gigantycznego projektu  uchw ycenia wagi E uro­
py  w  ręce, nadto słabe ab jr nią kierować. C zyż  m ożna oczekiwać 
po F ryde iyku  W ilhelm ie, co j u ż  r a z  zbezcześcił politykę z a p o ­
mocą zapalnych środków  i włoskich fars,—że skłoni się do należ­
nej godności, czyż  podobna liczyć na jego tak często naruszaną 
lojalność, czyż sentym ent dla w łasnego in teresu  nie będzie mu 
najwjrższem praw em ?“ 2), „W łasn j7 in te res“, Fryderykow skie tra-

Ł) O giń sk i, 1. c. Str. 22.
A u b e r t p r z ez  „ w ło sk ie  fa r sy “ rozu m ie  d z ia ła ln o ść  L u c c h e s in ieg o .
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dycye, kazały królow i pruskiem u usunąć nieporozum ienia z impe- 
ratorow ą. D la szumnej dem onstracyi i poparcia dyplomatycznej 
roboty  berlińskiego poselstw a posuw ały  się w ojska pod dow ódz­
twem  M öllendorfa ku granicznem u pasowi rosyjskiem u. Duch 
H ertzberga, w ytrąconego z łask, po kom prom itacja reichenbach- 
skiej, znowu odżył i gospodarow ał w  m inisteryalnym  gabinecie. 
Zaczem, mimo sejmowej uchw ały z 6 w rześnia, w ypłynęły  kom pen­
saty  i zamiany, istny wąż pokaw ałkow any, zrastający się bezlito­
śnie. W net znalazł się punkt zaczepny do naw iązania rokow ań. 
O sterm an, w ierny w ypróbow anej m etodzie n ieuchw ytnych nadziei 
i nieokreślonych życzliwości, przełam ał pierw szy lody, w spom niał 
przed Goltzem  coś niecoś o „dobrych usługach“ Prus, nie o for­
malnej m edyacyi,—a nić tę uchw ycił H ertzberg , aby napraw ić błędy 
nieszczęsnej reichenbachskiej konw encyi. P rzedstaw ił tedy królow i 
now y program : P rusy  zniew oliłyby Portę  do zrzeczenia się Krym u,
a otrzym ałyby Oczaków i zapew nienie bezpieczeństw a od strony Mo­
rza Czarnego,—natom iast R osya ułatw iłabjr im w ym ianę G dańska 
i T orun ia  za korzyści handlow e i nieznaczne tery toryalne ustęp ­
stw a dla Rzeczypospolitej. Takie rozw ikłanie gm atw aniny uzna­
w ał jako pożądane ze stanow iska pruskiej i rosyjskiej racyi stanu, 
gdyż bez cessyi nie w yobrażał sobie zgodnego pożycia z Pol­
ską, =— a więc i spokoju Rosjn na zachodnich kresach.

F ryderyk  W ilhelm  polecił wybadać, czyby m yśl tę udało 
się zaszczepić nad Newą, Goltz go jednak  niedługo pozba­
w ił złudy, żałując — że słodkie słow a O sterm ana za praw dzi­
w ą wziął m onetę. O G dańsku i T orun iu  nie chciał naw et w spo­
minać, aby Rosya nie uczyniła złego z podobnego w spom ina­
nia użytku, gdyż sam a —■ jak  tw ierdził — sięgała po nowe 
w Polsce nabjftki. W obec nieugiętości K atarzyny, ścieśniły się 
wjnmagania F ryderyka W ilhelm a. Goltz nie w ym aw iał już w yrazu 
„medyacya" tylko „dobre usługi", do tej redukcyi bowiem  zobo­
wiązały się P ru sy  wobec A nglii, aby „uszanow ać miłość w łasną 
cesarzowej i zbudow ać jej m ost z ło ty .“ Król jednak  chwiejny 
sam  odczuwał, że inaczej przechrzczone, zam askow ane pośrednic­
two, rozbije się o nieugiętość cesarzowej i odstępując od idei 
H ertzbergow skiej. nie nalegał więcej na użycie Rosyi w Rzeczy­
pospolitej, jako „pruskiego ag en ta“, — aby się n iepotrzebnie nie 
kom prom itow ać w Polsce i w Turcyi. Zdaniem  G oltza jedynie 
Angliá zdolna była problem at cessyi zarów no w W arszaw ie jak  
i w  Petersburgu  skutecznie poruszyć. Połow iczne bodaj zezwolenie 
Polaków  — sądził — starczyłoby do um ieszczenia w  G dańsku i T o ­
runiu  pruskich garnizonów, „coby gruntow nie zmieniło postać rze-

Przegląd Historyczny. T. V, z. 3. 22



czy na korzyść W aszej Królewskiej M ości“ i okupacyę przeobra­
ziło w  stały  stan posiadania Podobnie, jak  przed m arcowym  
traktatem  i groźbą austryackiej wojny, zakończonej reichenbach- 
ską tragikom ed3 ą̂, — tak i teraz najeżono nad rosyjskim  kordonem  
las bagnetów  i torow ano sobie na gw ałt przez w szystkie zasieki 
drogę do pojednania, z uratow aniem  jednak  dogm atu m edyacyjne- 
go i ustąpienia dwu m iast polskich. W  Petersburgu  nie objaw iała 
się wcale ochota do kapitulacyi, zwłaszcza z chwilą pozbycia się kło­
potów  szwedzkich,—ziużen ia  Turków , przekonania się po ogłoszeniu 
neutralności polskiej w  niedoszłej kampanii o w artości pomocy 
R zeczypospolitej,—a przedew szystkiem  po prześw iadczeniu się,—że 
P rusy  hałasują tylko i dem onstrują. Owszem, — am basada rosy j­
ska a z nią stronnictw o rosyjskie odzyskiwafy znow u głos. Buł­
hakow  ożywiał swoich partyzantów , rozrzucił w  czasie ostatnich 
sejm ików garście pieniędzy na W ołyniu i w  W iełkopolsce, wbijał 
klin w  m ur wyłączności pruskich wpływ ów .

Pow szechne zmęczenie, w yczerpanie fizyczne i skarbow e długo 
trw ać nie mogło, — przełom  się zbliżał. A ubert przeczuw ał gro­
mową burzę: na Bałkanach stała  u rna—a w niej los R zeczypospo­
litej. N iechby Rosya sam a czy  przez Berlin podała rękę Turcyi,— 
wówczas nie zapom niałaby o „tanich obrazach“ Polski, a zatarłszy 
urazy m iędzj' sobą a Prusam i, - - poszukałaby zadośćuczynienia nad 
W isłą... R o z s ti^ g n ięc ie  łatw e do przew idzenia. Przecież i Fry- 
deryk W ilhelm odebrał nauczkę uchw ałą 6 -go w rześnia, — a L eo ­
pold II, m usiałby mieć „w spaniałom yślność n iew yczerpaną", аЬз  ̂
przebacz3/ć chęć zagarnięcia G alic ji i podburzenia w łasnych pod- 
danych... Pod koniec 1790 r. rozpaczliwie starano się nagiąć im- 
peratow ę do berlińskiej polityki. F iy d e r3rk W ilhelm  sam pozornie 
umył ręce,—ale za jego  plecami konferow ał H ertzberg  z Alopeu- 
sem. Szczególniej biadał sy s te m ^ rc z n y  m inister na Lucchesinie- 
go „gd3 ż̂ cudzoziemcy nie m ogą mieć tjde p odw iązan ia  do kraju, 
co ja"  i kładł zawzięcie w  uszy ros3^jskiemu agentow i zapew nienie
o niezbędności dla P rus G dańska i Torunia, albowiem  bez nich 
król tracił rocznie 300,000 talarów!... W praw dzie F ^ d e iy k  W il­
helm —zapew niał w  najw iększem  zaufaniu — gw arantow ał Turkom  
stan p rzedw ojen^r, lecz gdyby im perato row i chciała roszczenia 
ogranicz3 ć̂ do takich drobiazgów , jak  Oczaków wraz z terytoryum  
do D niestru, znajdą się środki skłonienia P o rty  do uległości. 
„Abym zatem  m ógł nalegać na w ykonanie projektu , zostającego

3 3 8  P R Z Y M IE R Z E  P R U S K O -P Q L S K IE  1 K O N S T Y T U C Y A  M AJOW A.

‘) Ź ród ła , 1. c. F ry d er y k  W ilh e lm  do G oltza . Nr. 108, 109 —  G oltz do 
F ry d ery k a  W ilh e lm a . Nr. 311, 313, 315.
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w sprzeczności z zaciągniętem i zobowiązaniam i, muszę upewnić 
się o możności poparcia 'propozycyi, do której przedłożenia upo­
ważni pana jego  dwór, a mianowicie: że na w ypadek, gdy się uda 
memu królow i w  drodze układów , za pom ocą wym ian i kom pen­
sat, nie zaś jaw ną silą, namówić Polskę do odstąpienia G dańska 
i Torunia, —wasz dw ór tem u się nie sprzeciwi, owszem będzie po- 
inocnym  za pośrednictw em  swego stronnictw a w Rzeczypospolitej. 
W  takim  razie negocyacye nasze posunęłyby się naprzód. Z ape­
wniam  słow em  honoru, że mam w yraźny rozkaz od króla nie 
wspom inać więcej o cessyi G dańska i T orun ia  i pow innością m o­
ją  jes t do niego się zastosować, lecz gdyby propozycya w yszła 
od was, gdyby pan był upow ażnionym  ją  uczynić, mógłbym , mimo 
wszelkich zakazów, wziąć ją  nietylko ad referendum , ale poprzeć 
siłą i stanow czością" *). Inaczej: R osya nie miała, jak  dawniej, 
tacito consensu zgodzić się na pruski zabór, ale zostać w spólnicz­
ką czynu i poróżnić się nieodw ołalnie z Polską. Czy to nie było 
wyraźne w skazanie palcem precedensu  z przed siedem nastu lat? 
G dy H ertzberg  ratow ał swój potw orny  system  w  układach z Alo- 
peusem , pruski rezydent w S tam bule, m ajor Knobelsdorf, p rze­
szkadzał z w yraźnego polecenia F ryderyka W ilhelm a dojściu do 
skutku polsko-tureckiego przymierza! Lucchesini udaw ał kw aśną 
minę i uspraw iedliw iał się przed Potockim: „Moja polityka je s t
p ro stą ,—to jedynie  bowiem  zgadza się z godnością m oralną i ze s ta ­
nowiskiem , zajmowanem przezem nie w  dyplom atycznym  św iecie...“ 
Z pow odu dwulicow ości pruskiej w ypow iedział się A ubert: „W  ka­
żdym razie—zdaje się—zbliża się rozw iązanie kom edyi. W rzeczy­
wistości mieli Polacy na swej figurze ubiór; okazał on się jednak  
nieco za ciasnym, więc zapragnęli znacznie szerszego. Posiadając 
szczupłą tałię, zamierzali robić tytanów , a przecież m ogli zostać 
pigmejami i tak przyjdzie im uznać m ądrość i użyteczność rad, 
których im chciał król (S tanisław  A ugust) udzielić w  początkach 
tego sejm u“ 2).

H ertzberg  nie miał szczęśliwej ręki, — zam iast budow ać bu­
rzył, był wrogiem  mim owolnym  idei w spółdziałania z Rosyą. Nie 
ulegało przecież żadnej w ątpliw ości, -  że jak  n iegdyś kom pensata  
natrafiła ńa opór dw uprzym ierza i nie w ydarła A ustryi Galicyi,— 
tak i obecnie zastosow anie recep ty  zamian w yłącznie do Rosyi,

1) T am że, A lo p e n s  do O sterm an a z б g ru d n ia  1790 r. Nr. 74, 78.
2) S ta n is ła w  A u g u st b y ł p rzec iw n ik iem  p r z y m ie rz a  p ru sk ieg o  i z r y w a ­

n ia  z R o sy ą .
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Polski i Turcyi, ofiarow anie O czakow a za G dańsk i T oruń, roz­
porządzanie się im peratorską kieszenią,—po długiej i krwawej w al­
ce wojsk cesarzowej na W schodzie, wzbudziły w  Petersburgu  ciche 
oburzenie. F ryderyk  W ilhelm , widząc bezowocność wszelkich za­
biegów, p rzesłał w drugiej połowie grudnia do Londynu projekt 
uderzenia wspólnem i m orskiem i i lądowem i siłami na Rosyę \). 
Niebawem, w  styczniu 1791 r., zażądał wraz z A nglią zawieszenia 
kroków  w ojennych na Bałkanach, przyw rócenia status quo, czyli 
powtórz}^' w  Petersburgu  żądania reichenbachskie, z wątpliwym 
skutkiem  do A ustryi zastosowane! Istniał zatem  casus belli, ale i po­
łożenie inaczej się przedstaw iało, niż w lipcu. Po K atarzynie tru ­
dno było oczekiwać naśladow nictw a Leopolda II, -— a z drugiej 
strony  Prus};', rzuciwszy przedostatn ią staw kę, aby nie wyjść z puste- 
mi dłoniami z m iędzynarodow ego zawikłania, — zachow ały jeszcze 
Ostatnią i pchnąw szy się same w ciężką sytuacyę, oglądały się za 
sposobem  w ydostania z pułapki, dla uniknięcia orężnej rozpraw y. 
W iosna 1791 r. była najwyższym  punktem  przesilenia, graniczące­
go tylko o w ąską miedzę z potężnym  wybuchem . Dla Polski 
biła stanow cza godzina: albo P rusy  zmierzą się z Rosyą, osłabią
się wzajem nie, albo w jakiś sposób zbliżą się do siebie. Kto je d ­
nak w takim  razie zapłaci F ryderykow i W ilhelm owi za tyle speł- 
złych nadziei, trudów , podrażnień? Na czyj koszt nastąpi roz­
wiązanie? To przecież w ątpliw ości nie ulegało,' że w Berlinie na­
legać będą na „odszkodow anie poniesionych w ydatków .“ A ubert 
był przeświadczony, że dw a dworj^ „ow ładnięte jedynie chęcią 
zysków  i zem sty na Rosyi, nie działają w dobrej wierze względem 
Polski i czynią jej podstępne propozycye; powiedziałem  „dwa dw o­
ry “, gdyż naturalnie holenderski sekundow ać będzie anglo-pruskim 
układom  p. H ailesa.“ W. tem miał nieubłaganą słuszność. Anglia 
zajęła się ze szczególną w ytrw ałością G dańskiem  i Toruniem  i nie 
zrażając się postaw ą sejmu, postanow iła na swojem postawić. 
W spółzaw odnicząc wszędzie z Rosyą, chciała jej wydrzeć przyw o­
zowy rynek  polski, cło jednak  transitow e pruskie na W iśle zabi­
jało handel Rzeczjrpospolitej i stąd  zainteresow anie się traktatem  
między Berlinem  i W arszaw ą ,—stąd  nacisk z Londynu o pofolgo­
wanie pruskim  życzeniom. Gorliw ie nad pokonaniem  trudności 
pracow ał P itt i przekonyw ał w ysłanego nad Tam izę Ogińskiego: 
„Dajecie mi do zrozumienia, że nie mając prócz Gdańska żadnego 
innego w łasnego spław u dla waszych płodów, bylibyście zniew o­

*) Ź ródła: F ry d ery k  W ilh e lm  do G oltza  30 g ru d z ień  1790. Nr. 320.
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leni, zrzekając się go, poddać się wszelkim szjdtanom celników i wszel­
kim opłatom, jakichby od w as żądano. Nie trzeba jednak  zapo­
minać, że dzisiaj płacicie wiele więcej, niż macie płacić w edług 
stypulacyi nowego trak tatu  handlow ego, k tóry  wam proponują“ *). 
Z początkiem  stycznia 1791 r. dom agał się H ailes odstąpienia P ru ­
som G dańska, jako  w arunku przew ozu tow arów  przez posiadłości 
H ohenzollernów , a tem sam em  handlow ych um ów z Angią. Popie­
rał go stale i w iernie rezyden t haskiego dworu, p. Reede. F ry ­
deryk W ilhelm  obstaw ał jednak  przy nabyciu T orun ia  i teryto- 
r \Tum Dybowa, jako  „złączonych n a tu rą “ ze swojem państw em . 
W połowie m arca spraw a cessjń narobiła dużo w rzaw y z pow odu 
depeszy polskiego posła, W oyny, że rezydent pruski w  W iedniu, 
br. Jacobi, sondow ał Kaunitza, czybj? nie sprzeciw ił się zagarnię­
ciu T orun ia  z G dańskiem  i pew nych innych przyległych obszarów 
a w zamian nie poszukał dla A ustryi odpow iedniego ekw iw alentu 
w Rzeczypospolitej. Pogłoska okazała się na szczęście niepraw dzi­
wą, ale podziałała, jak  petarda. „Na cóż m ogą liczyć nieszczęśliwi 
Polacj?—zapytuje A ubert — gdy H ertzberg  przytacza jako powód 
zabrania G dańska korzyść Rzeczypospolitej, gdy zapewnia, — że 
T oruń  tem u samemu pow inien uledz losowi, nadając się doskonale 
dla Prus, albowiem Jego Ekscellencya, nie lubiąc zakrzywień, ma 
skłonność do linii prostych...“ — „Gdy Goltz tłómaczy, — że przy­
wiązanie do tego łupieskiego system u oddala od niego um ysły 
w szystkich w Polsce i unicestw ia w pływ  jego  dworu, pow staje 
w strząśnienie w tej starej, system atycznej głowie, popada w wście­
kłość, grozi zerw aniem  przym ierza i m iota najordynarniejsze prze­
k leństw a“ 2). I pod innym  względem  dokuczono w Berlinie aliant- 
ce: oto nawiązano rokow ania w  W iedniu  o odnow ienie kontraktu  
wyłącznego dostaw iania przez P rusy  soli z kopalń wielickich i bo­
cheńskich dla Rzeczypospolitej. K orespondent francuski, przejęty 
od stóp do głów pesymizmem, alarm ow ał M ontm orina głosem  Kas- 
sandiy: „O ddaw na grożąca Polsce burza zbliża się ciągle, nabrzm ie­
wając coraz bardziej chmurami; w ojska pruskie otaczają jej grani­
cę i podają niem al ręce Rosyanom , okrążającym  Rzeczpospolitą 
od północy. S to ją  oni w  trzydzieści tysięcy w M ałorosyi, aby na 
każdy sygnał zalać najbogatsze i najżyźniejsze prow incjTc sąsiada, 
otw arte ze wszystkich stron. W szystko, co może zaostrzyć stan 
trw ogi w skutek mającego nastąpić uderzenia pioruna, jednoczy

1) O gińsk i: P a m iętn ik i. T. I. S tr  07.
2/ Ma tu na m y śli p o s ła  w a r sz a w sk ieg o , G oltza.



się w  bieżących okolicznościach i polega na niepew ności dow ie­
dzenia się, gdzie i jak  ta  burza w ybuchnie.“ N ajpierw  R osya po ­
łoży rękę na Ukrainie i na Podolu, gdzie, w spólny z ludnością miej­
scową język i religia, zapew nią jej 20,000 rekruta, m agazyny i po­
w stanie ludów  „bardziej barbarzyńskich niż ich nazw isko.“ N ale­
żałoby zatem sądzić, — że społeczeństw o złamie trw oga przed ju ­
trem. Nie! „To dobrze, m ówią przew ódcy, jeśli będzienty musieli 
prowadzić wojnę; je s t ona jedynym  sposobem  przelania energii 
w  naród, — a praw ią to, choć nie ma żadnego rządu i żadnej kie­
rującej siły...“ W  oczekiwaniu rj^chłego rozw iązania zawikłań, kon­
kludow ał Aubert: „mało je s t epok bardziej interesujących.“ W  prze­
konaniu patryotów  w ojna była nieuniknioną,—mimo to o ustęp­
stw ach na korzyść tego, z k tórego pom ocą chciano stw orzyć sobie 
now ą przyszłość, nie m yślano. 1-go kw ietnia zapadła uchwała, 
aby deputacya spraw  zagranicznych zawiadom iła gabinety: haski 
i londyński, że sejm co do G dańska nie dał żadnego rozkazu, — 
tylko zalecił dalej prowadzić układy. Tak, z rozm ysłem  spraw ę 
pozostaw iono w zawieszeniu, do reszty  zniechęcono Prusy. W  tem, 
w  kw ietniu, nastąp ił niespodziew any zwrot, podkopujący zupełnie 
dw uletnią przeszło budowę opozycyi i odsłaniający w tragicznem  
ośw ietleniu A ubertow ską wróżbę. Rosya nie poszła do pruskiej 
Kanossy, — lecz zapukała do Anglii i przedstaw iła jej ogrom  stra t 
handlow ych w  razie w ybuchu zawieruchy. W  samolubnem, ku- 
pieckiem  poczuciu albiońskiego społeczeństw a, nastąpiła  w  decy­
dującej chwili zmiana: odraza do eksperym entów , do wciągnięcia 
się w  hazard, z poświęceniem  na długi może czas swego wywozu. 
Podobnie, jak  w Reichenbach, otw orzyła dyplom acya angielska kla­
pę ujścia dla ochłodzenia pruskiej party i wojennej i przez to w y­
m ierzyła śm iertelny cios polskiej nadziei. Pow ianie now ego w ia­
tru  z za kanału zdm uchnęło m arcowe przymierze, pozostaw iało 
Prusy niem al odosobnione, z platonicznym  polskim  i znękanjTm 
tureckim  aliantem . R osya zw ycięstw em  swojem  nad Tam izą w y­
dobyła Fryderyka W ilhelm a z pułapki, uchroniła go od niechętnie 
i w brew  duchowi pruskiej polityki przygotowanej akcyi, a siebie 
od topieli ciężkich przejść. U darem nienie starcia oznaczało zara­
zem początek pojednania się. Tylko ofiara znaleść się m usiała za 
zm arnowane miliony pruskie, a spalić ją  miano na ołtarzu Polski, 
k tóra z trak tatu  z Berlinem  wyniosła poróżnienie się z Prusam i, 
wyzwanie R o sji, zrażenie sobie A ustryi i u tra tę  sympatyj Anglii 
i Holandyi z pow odu stanow iska w spraw ie cessyi. Zapraw dę 
bilans nieszczególny!... Jedyny przecież jaśniejszy promień, prze­
bijający się przez gęstw inę skłębionych chmur było postanow ienie pa-
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tryo tów  w ykonania zam achu stanu w celu zmiany ustroju pań­
stw ow ego swej ojczyznjr, przygotow anego w  oczekiwaniu w ojny ro ­
syjskiej. O d przedsięw zięcia nie odstraszało ich nic: naw et niepo- 
w rotne minięcie w arunków  dla podobnie śmiałego czynu i upadku 
nadziei odwetu.

T rak ta t m arcowjr pozostał w dziejach kartą  niedokończoną, 
nu tą  rozbrzm iew ającą dziwnymi rozdźwiękami. Sklejony dla w y­
w arcia nacisku na innych, w zniesiony na fundam encie fałszu, nie- 
szczerości, braku wzajemności i na zespoleniu się obustronnych in te­
resów ,—nosił w  sobie od początku pierw orodny grzech tych ciężkich 
wad, był spółką kom andytow ą, w której jedna  strona płacić 
miała raczej ziemią swoją, odpow iedzialnością i całą przyszłością,— 
niż uzyskaniem  trw ałego oparcia i poparcia, załam ał się też przy 
praktycznem  zastosow aniu w Reichenbachu,—a w proch się rozpadł 
po w ycofaniu się Anglii. Z niezachw ianą stanow czością wszakże 
stw ierdzić można, że postępow anie P rus względem  swej aliantki 
przed i po m arcu cechow ała nielojalność i bezwzględne samolub- 
stwo. Przed,—bo się Rzeczpospolitą bez istotnego zam iaru zwią­
zania się z nią w ysuw ało jako  straszaka  przeciw  cesarskim  dworom , 
głaskało obietnicam i i budziło nadzieje, grało na jej nerw ach 
a rów nocześnie za miskę soczewicy, za H ertzbergow skie frym arki 
i m edyacyjne ambicye, chciało s ie ją  rzucić na pastw ę losu; po marcu, 
bo już z przyjęciem  uśw ięconych aliansem  zobowiązań, dybało się 
z uporem  na posiadłości przyjaciółki a naw et ofiarowano się ją  oddać 
pod kuratelę wroga!... Nie dość na tem: szjrkanowało się sprzy­
mierzeńca, w  ciężkich nad w yraz czasach niszczjdo się jego  w yw óz 
i podkupyw ało kontrakty  solne w  W iedniu! Sam a Polska sw obo­
dniejszy odzyskała oddech, ubezpieczyw szy sobie neutralność w obec  
niejasnego zachow ania się sojusznika... W idoczny jes t aż nad to  
w całym przebiegu spraw y jeden  dogm at i jedna  m yśl przew od­
nia, tak dobrze wyrażone ustam i Lucchesiniego: „nie chodzi nam 
wcale o trzecich, ale o nas sam ych“, albo jeszcze to, co A ubert
o Fryderyku W ilhelm ie powiedział: rczyż  podobna \\czyć  na jego  
tak  często naruszaną lojalność, czyż sentym ent dla w łasnego in te­
resu  nie będzie dlań najwjrższem praw em ?“ Żadnej różnicy w m e­
todzie,—po Reichenbachu. Znow u szukanie zgody w Petersburgu , 
znow u handel polską dzierżaw ą i przeszkadzanie swej aliantce 
W ułożeniu się z Turcyą!... Co innego za, —co innego przed kuli­
sami! W  m arcowym  traktacie, mimo pozorów, nie była Rzeczpospo­
lita rów norzędiw m  czynnikiem, lecz tylko składnikiem  dekoracyjnym , 
w ytrychem  do otw ierania petersburskich czy wiedeńskich zamków. 
W  tem  tkwiło złe, —■ w  tem  zwichnięcie rzeczy. Jakieś przezna­
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czenie w postaci Anglii nie dopuściło do ostatecznego wykonania 
aktu sprzym ierzeńczego, zaham owało wojnę, nie dozwoliło historyi 
stanąć w o b e c  f a k t u  i osądzić z niego, o ile P rusy  w rozstrzy­
gnięciu końcowem  zboczyłyby od poprzedniego postępow ania 
i szczerze w ynagrodziły Polskę. C obj’· się bjdo stało w  razie pobicia 
A ustry i i Rosyi? Z agadka,—uchylająca się z pod rozwiązania. T o 
przyznać należy, że opinia agen tów  francuskich trzeźw o wnikała 
w  duszę pruskiej polityki i trzeźw ość sw ą niem al do jasnow idzą­
cego podniosła przew idyw ania. Ci, co pchali kraj w alianse, chcąc 
go wydobyć z nieczynności, aby w wielkim -m om encie ukuć żelazo 
dla spraw y narodow ej,—rozum ow ali zupełnie logicznie, ale może nie 
dość psychologicznie. Okoliczności nasuw ały  poniekąd zbliżenie 
się do Berlina, kto jednak  czuł nerw  i ukryte cele t e n d e n c j i  p ru ­
skiej, — zapytać m usiał, — czj' nie ma rozstroju między pozorami 
politycznymi, a tem, co się za nimi krjdo. S ą  to jeno  re flek s ja ,— 
nic więcej. Któż zclolity rozstrzygnąć, jakby  m arcow j' związek w y­
glądał w  przeprow adzeniu i po niem? Dw uznaczne postępow anie 
P ru s  w czasie jego  trw ania nasunąć mogło i nasunęło zarów no 
m arszałkowi sejmowemu, jak  p. Bonneau, pytanie, czy  nie rozsąd­
niej było polegać na sobie sam jrch, pracow ać nad w ew nętrznem  
odrodzeniem , nie wciągając się w  żadne zagraniczne kom binacjre, 
niż—przez ich nawiązanie, narażać na ciężkie próby ojczyznę. Mo­
że to i praktyczniejszem  się w ydaw ało dać się zaborczjrm m ocar­
stw om  z sobą skłócić, straw ić w  walce djrplomatycznej lub oręż­
nej, — a tem sam em  wzmocnić się, — nie zraziwszy sobie jaw nie ni­
kogo. M aksyma M ałachowskiego wbija się w pamięć: „uszczęśli­
wienie kraju na w łasrych  siłach najwięcej się zasadza“ x).

IV.

W ypadki polityczne skłoniły patryorów  do bfyskawicznego 
działania, abjr ojczyznę odbudow ać na nowych podstaw ach, zanim

W  literatu rze po lsk iej h isto ry czn ej istn ieją  dw a d z ie ła , o d n o sz ą ce  się  
do p rzy m ierza  p ru sk o -p o lsk ieg o . K alinka za ją ł s ię  n iem  sz c z e g ó ło w o  w  „ S ej­
m ie C ztero le tn im “, — A sk e n a z y  w  o so b n e j, w y łą c z n ie  tem u  tem a to w i p o ś w ię ­
conej książce. O baj a u to ro w ie  sto ją  na sp rz e cz n y c h  sta n o w isk a ch , m ożn a  p o w ie ­
d z ieć , — na p rz ec iw n y c h  b ieg u n a ch . K alinka u w a ża ł ca łą  ro b o tę  b er liń sk ą  za  
d em o n stra cy ę  n ie sz cz er ą ,— A sk e n a z y  n ie  odm aw ia  d ob rej w o li in ten cy o m  F r y ­
deryka W ilh e lm a  i w id z i w  nich  isto tną  c h ę ć  d o p o m o żen ia  P o ls c e ,—ab y  z je j  
p o m o cą  ta k że  i w ła sn e  zam iary  w  ż y c ie  w p ro w a d z ić .
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ościenne państw a—pogodziwszjr się,—znowu ciężką rękę położą na 
w ew nętrznych stosunkach Rzeczypospolitej. Jeszcze bądźcobądź 
zbliżenie pom iędzy Prusam i a R osyą na dalszym zostaw ało planie, 
jeszcze pakta m arcowe pozornie stały  i pod ich przykryw ką m ożna 
było wiele społeczeństw u wytłóm aczyć, sięgnąć po czyn odważny, 
niezwykły. W szelkie próby śmiałej reform y od dna, tonęły w  morzu 
szlacheckiego zacofania i wiekami uświęconej tradycyi. Po m ozoleniu 
się zdołano zaledwie m ały wyłom  w m urze oporu wybić, w ykolatać 
w ybór następcy za życia króla, pow rócić zatem  clo sposobów  e lekc ji 
z czasów ostatnich Jagiellonów . Na pięćdziesiąt pięć sejm ików pięć 
oświadczyło się za dziedzicznością, a pó ł setki instrukcjrj ,—wyraz 
zapatryw ań uherbionego gminu, — trw ało przy daw nych przyw ile­
jach. Iść przeciw  podobnem u prądow i, znaczyło płynąć przeciw 
bystrej, niepoham ow anej wodzie i ściągnąć na siebie olbrzymią 
odpowiedzialność, — zaiyzjdcować najw yższą stawkę. W yjątkow a 
spraw a w ym agała w yjątkow ych środków : obejścia złego praw a 
dla stw orzenia dobrego.j Już z końcem  kw ietnia drażniące pogło­
ski na bruku stołecznym  przjrsposobiły odpowiedni nastrój, wznie­
cił}’ tum an obaw  o ju tro , przejęty trw ogą um ysły a więc uczyniły 
je  mniej twardym i, podatniejszym i do pójścia za silną, narzuconą 
wolą. Z P etersburga  i W iednia sjTgnalizowano wiadomości o no­
wej podziałowej konwencyi. Prusom  m iała przypaść z G dańskiem  
i Toruniem  część W ielkopolski i brzegi Żmudzi; A ustryi, prócz 
Belgradu, znaczny dział Mołdawii i W ołoszczjrzny, Rosyi tureckie 
zdobycze, nadto Krym, Oczaków, i polska Ukraina. Nikt nie kon­
trolow ał, czy  to praw da czy fałsz, — now ina żyła, rozrastała się 
i siała przygnębienie. Zręczna a niew idom a reżyserya, utajone 
moce, oddziaływał}7 na nerw y ludzkie, trzym ały je w napięciu, 
w żywiołowem wzburzeniu. Dla zdobycia pow odzenia przeparli 
patryoci liberalne ustępstw a na rzecz m ieszczaństwa, szturmem  
zjednali tłum, którym  rozporządzać mogli na każde zawołanie,— 
zaiste św ietna pomoc m ateryalna i m oralna. O środkach zwj^kłych 
niepodobna było marzyć; chodziło przecież o urzeczywistnienie 
spraw y zasadniczej, przeciw  której buntow ał się vox poplili', o uchw a­
lenie konstytucja z sukcesj^ą tronu, — a nastąpić to mogło jedjm ie 
w drodze zamachu stanu, przez wjnnuszenie, zaskoczenie sejmują- 
cjrch czjmem i w jrduszenie na nich ugięcia się przed konieczno­
ścią. Nie z pom ocą społeczeństw a, — bo przeciw  społeczeństw u, 
ale dla społeczeństw a, -  brzmiało hasło tw órców  zamierzonego 
dzieła. Plan podobno powzięto dawniej, przeszło rok temu, scho­
wano go pieczołowicie, podjęto znowu w sekrecie przed sześciu 
miesiącami, a przed kilku tygodniami postanow iono bezwzględnie
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go wykonać. W idocznie spiskow i rozważali, namyślali się, czekali 
sposobności w ygodnej, niechybnej i pewnej. Zrazu zamierzano 
m om ent historyczny przygotow ać na 6  maja, lecz mimo skrytości, 
zw olennicy starego porządku przeniknęli już 1 -go niespodziankę 
i dlatego przyspieszono term in. Wr wigilię pam iętnego dnia 3 maja 
posłow ie koronni i litew scy zgromadzili się pod kierow nictw em  
swoich m arszałków. G dy późno w noc opuścili pałac Radziwilło- 
wski, wynieśli w  duszach niezachwiane, postanow ienie. P rzygoto­
w anie do zam achu było wzorowe, dowodziło sprężystej organiza­
c j i  i spójni międzjr sprzysiężonym i. Do ostatniej niem al chwili 
pow szechność nie miała w yobrażenia, na co się zanosi. „Może to 
po raz pierw szy potrafiono w Polsce tak dobrze i tak długo do­
chować tajem nicy“, — zauw ażył A ubert. Na dw a dni przed w nie­
sieniem  projektu  porozum iano się z mieszczaństwem . Przeszło 
tysiącem  publiczności, czjii arbitram i z przjTchylnego obozu, w y­
pełniono salę, a ci, usadow iw szy się między w jrbrańcam i narodu, 
otoczyli zręcznie dom niemanych przeciwników, uniemożliwili im 
ruch fizyczny.

Król sam zjawił się wśród znacznego pocztu oficerów 
gw ardyi, — czuwającj^ch nad bezpieczeństwem  jego  m ajestatu. 
W tłoczeni międzjr ciżbę, nie odważyli się m alkontenci na protest 
ani na opuszczenie izby, gdyż w szjTstkie wjrjścia pozamykano, a tłum, 
nastaw iony zew nątrz i w ew nątrz, każdem u zagradza! drogę. Roz­
poczęto wreszcie posiedzenie przy udziale zaledwie czwartej czę­
ści upraw nionych do sejm owania, bo z pięciuset posłów  i senato­
rów  było stu  dw udziestu w otujących,' w ich liczbie trzj'dziestu 
oponentów . I tych—mniemał agent francuski — nie należało brać 
poważnie. „Nareszcie—cóż to jes t Polak oponującjr? Praw dziw jr 
kam eleon, przjrjm ującjr formę i zapatryw ania, podjdctowane oko­
licznościami..." Po m arszalkow skiem  zagajeniu, przedstaw iciel m a­
łopolski, Soltyk, rozwiódł się nad niebezpieczeństwem , grożącem  
ojczyźnie i prosił o udzielenie głosu członkowi deputacyi spraw  
zagranicznych. T u zajaśniała w  całej pełni zgrabność sceneryi, 
wykończonej z m istrzowstwem . Tadeusz Matuszewicz odczytał sze­
reg  spraw ozdań rezydentów  polskich przy rozm aitych dworach, 
a wszystkie brzm iały tak podejrzliwie, dźwięczały tonem  takiego 
sm utku, — jakbjr je  sporządzono na zamówienie. A więc, O racze­
wski z Paiyża, c jio w a ł zw ierzenia byłego w ersalskiego m inistra 
pełnom ocnego hr. de St. Priest, podkreślające,— że w rozm owach 
i pism ach ciągle się spotkać m ożna z przjrpuszczeniami now ego 
podziału; Deboli z Petersburga w spom niał o usiłowaniach berliń­
skich oderw ania R o s ji od A ustryi, nabj^cia T orunia i G dańska
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i o wyłonionym  planie przekształcenia Rzeczypospolitej na sześć 
księstw  niepodległych, z których jedno, w ykrojone z kilku okrę­
gów  U krainy, dostałoby się Potem kinowi; P io tr Potocki ze Stam bułu, 
powołał się na rew elacye sułtańskiego gabinetu, poczj-nione przed 
nim co do złej w iary F ryde iyka  W ilhelm a względem swej aliant- 
ki,—szczególniej przy prow adzeniu rokow ań traktatow ych; W oyna 
z W iednia wyrażał obaw y o dojście do skutku zaborczej koalicyi. 
Podniósł się Ignacy Potocki i b łagał króla o podanie środków  ra ­
tunku. S tanisław  A ugust, w ciągnięty w  spisek, oświadczył się za 
silnym rządem, za odczytaniem  w ypracow anego już projektu. Za­
czerń, zewsząd odezw ały się głosy „prosim y!“ i w mig sekretarz 
sejmu, Siarczyński, podał do wiadomości reform ę. Zapał, okrzyki 
radości z jednej strony, rekłam acye, duszone przez arbitrów , z dru­
giej, zatrzęsły izbą. Pierw szy m arszałek odezwał się za konstytu- 
cyą, poczem udzielił głosu zw olennikom  pro i contra. O statnich 
nie słuchano... W śród  rosnącego zamieszania nalegano, aby król 
zaprzysiągł ustaw ę. Z apy tał tedy M ałachowski, czy przyjęto p ra­
wo, a na to gromki chór odpowiedział: zgoda! O ponenci dom a­
gali się przynajmniej trzech dni do nam ysłu, — ale darem nie.

W sta ł S tanisław  A ugust i od stóp tronu  złożył ślubow anie 
w edług roty, odczytanej przez b iskupa krakow skiego, Feliksa T u r ­
skiego. Ruszyli się też posłow ie z siedzeń i wm ieszawszy się mię­
dzy senatorów , okolili m onarchę, podnieśli w  górę dłonie i pow ta­
rzali za nim namaszczone słowa. W iw aty: „niech żyje król!“ nie 
miały końca. T o już nie był niezw ykły m om ent życia parlam en­
tarnego,—ale obraz roznam iętnienia, deliryum  zapału. Król, w stę­
pując na stopnie tronu, uczynił przeciągły giest ręką na znak,—że 
chce mówić. Zaledw ie nieco ucichło, rzekł: „lu ra v i domino et non 
me poenitebit. W zywam  tedy kochających ojczyznę, niech idą ze 
mną do kościoła dla złożenia Bogu wspólnej przysięgi i dziękczy­
nienia, że nam pozwolił tak korzystnego i zbaw iennego dokonać 
dzieła.“ Następnie m onarcha udał się do katedrjr S. Jana  przez zam­
kową gałeryę. Na pobojow isku opustoszałem ,—na placu przegra­
nej b itw y,—zostało niespełna dw udziestu protestow iczów ... i ).

W  ocenie doniosłego zjaw iska zarysow ała się w yraźnie róż­
nica uczuć i pojęć obu agentów  francuskich. Bonneau obawiał się 
reakcyi, odciśnięcia gw ałtu gwałtem , zerw ania się upioru staro-

‘) U s tęp  o k o n sty tu cy i m a jo w ej, jak  w o g ó le  ca ły  r o zd z ia ł IV, p rzed sta ­
w io n y  na p o d sta w ie  relacy i B on n eau  i A u berta  z arch iw um  m in isterstw a  sp ra w  
zagr. w  P aryżu . P o lo g n e . Nr. 318.
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szlacheckiej wolności,—patrzał jednak  i jaśniej w przyszłość, w ie­
rzył w  dobry instynkt społeczny, spostrzegł jak  światło się budzi 
i w „każdym dniu robi postępy  w Polsce", jak  pow iew  m ajowy 
po długiej, zasklepionej zimie, naniósł ziarno życiowe. Czy je  m o­
carstw a zdepczą?... O to się troszczył wobec uporczyw ie krążą­
cych podziałowych pogłosek. A ubert pokw apił się także z relacyą 
i dziwnie jednostronn ie  wytlóm aczył M ontm orinowi genezę 3-go 
maja. „Nie wyobraża sobie pan bezw ątpienia, że to pan, a raczej 
słowa, k tóre raczyłeś wypowiedzieć przed Oraczewskim , dały przy­
spieszający impuls do tej pew nego rodzaju rew olucyi. M inister 
ów złożył spraw ozdanie z udzielonych mu przez pana podejrzeń, 
a z nich w ysnuł w niosek o możliwości nowego rozbioru. O d nie­
dzieli kilka osób mówiło mi w tym  sensie." Także odczytanie de­
peszy z uwagam i hr. de St. P riest, głębokie w yw arło wrażenie. 
„Nie do mnie należy — rozwodził się — przestrzegać W aszą W iel- 
możność, lecz znając skłonność Polaków  do przesadzania we wszyst- 
kiem i przekręcania wszystkiego, obawiać się należy ich nieznajo­
mości dyplom atycznych form i nieprzyjem ności, na jakie można 
być narażonym  skutkiem  ogłoszenia depesz, w k t ó r y c h  f a ł s z y -  
w y p u n k t  w i d z e n i a  l u b  s ł y s z e n i a  je s t w stanie sprowadzić 
kom prom itacyę i dlatego za obow iązek sobie uwrażam zwrócić uw a­
gę W aszej W ielmożności, że nie ma dość ścisłej m iary, potrzebnej 
w stosunkach z tymi panami..." Radził zatem M ontmorinowi, aby 
w przyszłości „powierzył raczej tajemnicę pokojowemu, niż polskiemu 
rezydentow i, a jeżeli ma mu pan coś powiedzieć, najlepiej to zawsze 
czynić publicznie i wr obecności dostatecznej liczby świadków..."

Jednym  z ciężkich punktów  nowej konstytuci, była spraw a 
sukcessyi. T ron  polski m iał być nadal dziedzicznym, elekcyjnym  
przez rody. W  razie w ygaśnięcia dynastyi, — w ybierano drugą. 
Na spadkobiercę S tanisław a A ugusta wyznaczono elektora saskiego, 
a poniew aż nie posiadał m ęskiego potom ka, zam ianowano córkę 
jego, M aryę A ugustę Nepom ucenę,—infantką polską i przelano na 
nią i jej przyszłego męża praw a następstw a. F ryderyk  A ugust 
zachow ał się nader powściągliw ie wobec zaszczytnego wezwania. 
G dy skutkiem  uchw ały z 30 września 1790 roku o wyborze pa­
nującego vivente rege zalecono kurfirsta, wahał się, unikał sta­
nowczości,—nie złożył żadnych przyrzeczeń. I teraz, mimo w pro­
wadzenia dziedziczności i możności utrw alenia dynastyi, —■ trudno 
było liczyć na zmianę taktyki, — bo elektor oglądał się na trzy 
m ocarstw a zaborcze i nieprzychylne dla Polski relacye rezydenta 
swego warszawskiego, Essena, który  szedł na rękę rosyjskiej am­
basadzie i z Bułhakowem  się poufalił. Otóż Essen zapew niał przy-



jaciela swego, A uberta, że n iem a  pojęcia, jakie stanow isko zajmie 
jego dw ór i na razie był ogrom nie zakłopotany, nie wiedząc, co 
odpowiedzieć na składane mu życzenia. W edług  jego  przekona­
nia, punkt ciężkości spoczywał nie w  Dreźnie, — ale w W iedniu, 
Berlinie i Petersburgu . Na w łasną rękę Saksonia nic przeclsię- 
wziąćby nie mogła, zwłaszcza, że wszystko, co się w  Polsce dzieje, 
nosi charakter niepewności, nie podobna zatem  ryzykow ać czego­
kolwiek, bez porozum ienia się ze stronam i interesow anem i. To 
kąt w idzenia F ryderyka A ugusta i E ssen  był niew ątpliw ie ele- 
ktorskiem  echem, gdy oddaw na publicznie pow tarzał, że jego pan 
nie sięgnie po koronę, jeżeli „ani kropli krwi, ani jednej chałupy 
spalonej, nie trzeba będzie do tego w yniesienia.“ A ubert przyznał 
słuszność wyw odom  Essena i dodał od siebie: „Polacy sądzą,—·
że wszystko już naprzód obmyślili i w szystkiem u zaradzili, u trzy­
mując książąt krwi trzech m ocarstw  w nadziei poślubienia córki ele­
ktora saskiego, k tórą przyozdobili tytułem  infantki i p rzygotow u­
jąc z góry turniej o tę now ą H elenę...“ U patryw ał w  tem  trochę 
pryw aty  i drobiazgow ości S tanisław a A ugusta, — pam iętającego
o swym pupilu, ks. Józefie—i m ożnych rodów , polujących na m ał­
żeństw o jednego ze swych członków z elektorów ną. Jak  się jednak  
na te pom ysły samowolnie, bez patronatu  sąsiadów  powzięte, za- 
patryw ać będą m ocarstw a, — szczególniej w  Berlinie?... „Lecz 
jeżeli wszedł lub wejdzie na chwilę do pruskiego gabinetu cień 
zuchwałej polityki F ryderyka II, będzie t o — j ak jeszcze nigdy— 
m oment spisania testam entu Polski. Człowiek z głow ą pochwyci 
ten pretekst, jeden  jedyny  może sposób w ybrnięcia z honorem  
z zawikłań, codziennie się wzm agających, w jakich ten gabinet 
się znajduje. A lbowiem  odw ażny cios zbójecki znajduje swoich 
chwalców,—a z powodzeniem w ykonane zbrodnie rozgrzesza się.“ 
„Ten p re tek s t“,—to stanow isko Rzeczj'pospolitej względem  sprzy­
mierzeńca. Patryoci i przed nim zataili zam ierzony zamach stanu. 
Goltz węszył już coś 1-go maja, zaalarm ował swój rząd, pewności 
jednak  nie posiadał x). Pod w pływem  warszaw skiej wiadomości, 
postanow ił gabinet berliński zalecić posłowi pełnom ocnem u spo­
kojne zachow anie się i niezrażanie „przyjaznego stronnictw a przez 
niew czesne uwagi i zarzuty" na w ypadek czynu dokonanego; na­
tom iast gdyby rzecz była w zaw ieszeniu, winien był patryotów  
od tego kroku powstrzym ać. Siódm ego maja dowiedziano się

PR Z Y M IE R Z E  P R U S K O -P O L S K IE  I K O N S T Y T U C Y A  1IA JO W A . 349

l) Z relacyj A u berta , R kps. P o lo g n e . 318. T a k że  K alinka: S e jm  etc. 
T. III. Str. 63.
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praw dy. F ryderyk  W ilhelm  udaw ał spokój i pojąw szy zamach, 
jako czyn wym ierzony przeciw  Rosyi, z k tó rą  jeszcze się nie 
pogodził, — posłał m inistrom  swoim nad W isłą przyjazne instruk­
c ja  Ł). M ajowa konstytucya, prow okacya Rosyi, — m ogła porozu­
mienie z Berlinem  uczynić im peratorow ej tem  droższem i pożą- 
dańszem. Nad Spreę zjechał z tajną missj^ą brat Ignacego, S tani­
sław  Potocki, aby „ułagodzić“ F ryderyka W ilhelm a, skłonić go do 
przyjęcia reform y i jej popierania. W zam ian przyw iózł nadzieje 
poślubienia infantki polskiej przez jednego z synów  królewskich 
i propozycye w spraw ie handlow ego traktatu , za który  stronnic­
two panujące gotowe było nareszcie — jak się z d a je — poświęcić 
Gdańsk. Z Potockim  podążjdi H ailes i Reede, celem zbadania 
na miejscu położenia. Już 12-go maja znaną była odpowiedź Fry- 
deryka W ilhelm a na notyfikacja  zmiany form y rządu i w yw ołała 
w W arszaw ie pow szechny zapał. Niezbyt pogodnie, ale po stoicku, 
dowiedział się H ertzberg  o zajściach polskich, stojąc już nad gro­
bem w łasnych kom pensat i zwichniętego system u zamiennego. 
„Chcemy zrobić dobrą m inę—pisał do L ucchesiniego—na teraz re ­
zygnujem y z G dańska.“ N iebawem  i owego „na te raz“ się w y­
rzekł. „Sądzę, że P rusy  nie pow inny więcej marzyć o nabj^ciu 
G dańska, odkąd, skutkiem  rew olucyi, przedzierzgnęła się Polska 
w dziedziczne K rólestw o i otrzym ała k o n sty tu c ją  wiele pew niej­
szą i lepszą, niż angielska. W  następstw ie tego wypadku, Rzecz­
pospolita stanie się niebezpieczną dla P rus i wcześniej czy później 
zabierze im Prusjr zachodnie a może i wschodnie W  jaki sposób 
obronić nam  państw o, o tw arte od Memla do G oschen przed li.cz- 
ry m  i dobrze rządzonym  narodem ? Nie mjTślą tu poczynić kro­
ków przeciw  rew olucja, jak  się Polacy obawiają, lecz przyklaskują 
jej raczej i potw ierdzają...“ I jeszcze ostatni, jakby  konającj7 w jr- 
krzyk, za tyle zawodów: „Rew olucya polska je s t jednym  z naj­
większych w ypadków  naszego stulecia, k tóry w edług mego zapa- 
tryw ania pociągnie za sobą donioślejsze następstw a, niż francuska, 
szczególniej dla państw  ościennych...“ 2). G łos H ertzberga nie 
m iał już wtenczas żadnego praw ie znaczenia,—zbankrutow any po­
lityk bjd w  gabinecie pustą dekoracyą, — a ster państw a dzierżyli 
m inistrow ie Schulenburg i A lvensleben w raz z wszechwpływowym  
M öllendorfem, główni popieracze przyjaźni z Rosyą. „T a zmiana— 
słow a A uberta  — każe wróżjrć, że system  zm arłego króla (Fiy-

‘) A sk en azy: P rzy m ierze  etc. S tr . 125— 126.
2) Ź ród ła  etc. H er tzb er g  do L u c c h e s in ieg o  z 7, 14, 28 m aja 1791 r. Str. 

428, 430, 431.
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deryka II) znowu odzyska łaski.“ W  Petersburgu  nie w ątpiono
o zbliżeniu się do Prus, na mogile polskiego przym ierza. G rom a­
dziły się coraz więcej i coraz częściej wieści o nowem  nieszczę­
ściu,—o zaborze, stojącym  u progu... S tackelberg  odpowieeział na 
żartobliw ą uw agę A uberta, — że reform y m ogą okazać się suknią 
nieskrojoną na figurę Polaków: „nie będzie może naw et sukni...“ *). 
Z prow incyi nadchodziły złe zw iastuny, niepokojące relacye, k tóre 
trzym ano w sekrecie, lub w  jaśniejszych przedstaw iano barw ach. 
Były poseł berliński, książę-stolnik, Józef Czartoryski, wniósł wraz 
z deputatam i sejmowymi wołyńskim i, Hulewiczem  i Józefem  Po- 
nińskim, uroczysty m anifest antykonstytucyjny do akt try b u ­
nalskich lubelskich d. 13 maja, przeciw  dziedziczności; z G rodna 
donoszono o oznakach niezadow olenia 2). Budziła się w zaścian­
kach hydra reakcyi, zw olna podnosiła głowę, a oczy błagalne 
zw róciła poza granicę ojczyzny. W net w stała potężna, grom owa, 
przew idyw ana burza: na imię jej Targowica...

E H N E S T  Ł U N IŃ S K I.

1) M. de S ta c k e lb e rg  au q u el j ’a v o is  écr it  par  M. de M audrion m e r é ­
pond au su je t  d es affa ires de P o lo g n e , sur le s  q u e lles  j e  lu i a v o is  m arqué en  
plaisantant q u ’il p o u rro it b ien  se  fa ire  q u e  c e  n e  fut pas aux P o lo n o is  un ha­
bit à leu r  taille: „il n ’y  aura p eu têtre  pas m em e  d’hab it“,... ce  son t le s  term es  
de sa  le ttr e  des d ern iers jo u rs du m oi p a s sé . R e la cy a  A u b erta  z 11 m aja 1791. 
R kp. 318.

2) R e la cy a  A u berta  z  18 m aja. Rkp. 318. Kalinka: O statn ie  lata p a n o ­
w an ia  S ta n is ła w a  A u gusta , cz. II. K ról do B u k a teg o , 25 m aja 1791 r. O sta n o ­
w isk u  sz lach ty  w o ły ń sk iej ro zp ra w a  C z es ła w a  N an ke p. t.: „Szlachta w o ły ń sk a  
w o b e c  k o n sty tu cy i З-g o  maja". L w ó w , 1907. S p ra w a  m sn ifestu . S tr . 2b.


